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CENY O G Ł O S Z E Ń :

Z .  w ier.*  m ilim etrow y przed 
50 g ro » y , w te k .e ie  35 groszy, 
za tekstem  25 groszy. O g ło sze ­
nia tab e lary czn e  50 proc. a iw ią- 
teezne  25 proc. drożej. D robne 
og łoszen ia  po  5 — 10 groszy zs 

w yraz. N ajm niej I zł.

Prenum erata w y  
n o si m iesięczn ie

zł. 1.50.
A d res redakcji i adm inistracji i 

P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, te le fo n  4-97, 
tele fon  m ieszk. red ak to rai 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY

f  Wydawca: Helena M e n s io r s k a . -R e d .  odp.: Wiktor Monsiorski. | F I L i  E : Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98;
Zaw iercie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodziec ulica Kościuszki; I
Wiedeń powróci!już

do normalnego życia.
Strajk k o lejow y  ukończony. — Socja liśc i n ie  żądają  

u stąp ien ia  rządu S elp la . — Lista o fiar.
W szystko ja k  dawniej.

W IE D E Ń . 19.7 Ulice W ied ­
nia przybrały  norm alny wygląd. 
R uch  tram w ajów , au tobusów  j 
sam ochodów  od b y w a  się jak 
dawniej. W szystk ie  dzienniki 
ukaza ły  się w zw ykłej ob ję to ­
ści i były go rączkow o  roz­
chw ytyw ane przez  publiczność .

P raca  w fabrykach  w iedeń  
skich zos ta ła  podjęta.

W czora j  zos ta ła  p rzy w ró co ­
na n o rm alna  kom unikacja  k o ­
lejowa na linjach W ie d e ń  — 
M onachjum , W ie d e ń  B uda­
peszt, W iedeń  — T r je s t  i W ie- 
d eń  — Bratysław a.

W całe j A ustrj i  zakończono  
strajk  o 1-ej w nocy. K om uni­
kację  pocz tow ą p rzyw rócono  o 
5 ej zrana.

Spokój więc zos ta ł  ca łkow i­
cie przyw rócony. Policja oraz 
formacje socjalis tyczne w s p ó ł­
p racu ją  w utrzym aniu  ładu  o- 
raz zabezpieczenia  m ienia  p ry ­
w atnego.

rsz i P i ls h B ?
W A R S Z A W A ,  19 lipca.

W  rysk ich  ko łach  dyp lom a- 
tycznysh ob iega n iezw ykle  s e n ­
sacy jna  pog łoska ,  że sowiety 
przy per trak tac jach  o zaw arc ie  
p ak tu  gw arancy jnego  z P o lską  
zażąd a ją  zgody n a  ew en tu a ln y  
p rzem arsz  wojsk rosyjskich  
p rzez  Polskę.

K o ła  dyp lom atyczne  liczą 
się z tern, że Polska , jako 
cz łonek  ligi narodów , nie zg o ­
dzi się na  ten  wym ierzony 
p rzeciw  innym cz łonkom  ligi

w arunek, n ie  roku ją  p e r trak ­
tacjom  polsko-sow ieckim  p o ­
zy tyw nych  wyników.

Jednocześnie  — jak donoszą 
z M oskw y — sow iety  bacznie  
ś ledzą  p rzeb ieg  ro k o w ań  h an ­
d low ych  polsko-n iem ieckich  i 
d o k ład a ją  wszelkich starań, a- 
by Po lska nie doszła  z N ie m ­
cami do  porozum ienia . D o n ie ­
s ienie  to po tw ierdza  ryski k o ­
re sp o n d en t  „T e leg rap h en  U-
m o n

500 f t iy d M O O S  laiortb p o t o p i e n i a  ziemi w Palestynie
JEROZOLIMA, 19.7. W ed le  

ostatnich sp ra w o zd ań  t rzęs ie­
nie ziemi w Palestynie  sp o w o ­
d o w a ło  ogółem  500 w y p ad k ó w  
śmierci. R annych  było 3.000. 
Sześćset  d o m ó w  zostało  znisz­

czonych Szkody m ater ja lne  
obliczają na  850 tys. fun tów  
szterlingów  

W śró d  obyw ateli  polskich  
ofiar nie s tw ierdzono. R ów nież 
instytucje po lsk ie  nie ucierpiały.

H u t k i i i s ty c z n y  w wiezieniu w o is im m  w Talonie.
P A R Y 2 ,  19.7 W  więzieniu 

m arynark i w ojskow ej w T u lo -  
nie wybuchły w dniu 17 b. m. 
p o w ażn e  zaburzen ia  w śród  
więźniów. W ięźniow ie ro zp o ­
częli dem onstrac je  od  śp iew a­
nia m iędzynarodów ki. N a s t ę p ­

nie rzucili się na  w artow ników , 
w obec  czego ci użyli broni. 
Z aa la rm o w an a  policja z t ru d ­
nością p rzyw róciła  porządek .  
Z ab u rzen ia  odnaw ia ły  się przez 
cały  dzień  wczorajszy.

Polacy na Sybir. :?e.

Socjaliści nie ż ąd a ją  dymi­
sji rząou .

BERLIN, 19. 7. „V ossische 
Z tg ."  dow iadu je  się, że sosja- 
liści odstąpili  obecnie  od ż ą d a ­
n ia  dym isji  gab ine tu  Seipla. 
Nie żąda ją  rów nież u tw orzenia  
gab ine tu  koalicyjnego.

Ż ą d a n ia  socjalistów idą  w 
k ierunku  rozszerzen ia  p raw  
p ar lam en ta rn e j  komisji g łównej.

K om isja  ta  m iałaby o trzym ać 
p e łnom ocnic tw a , d o p u szcza ją ­
ce ją do  w spółdecyzji  w a k ­
cjach rządow ych .

Ż ałobna k a r t a  Wiednia.
W IE D D Ń , 19.7 Polic ja  w y­

dała  kom unikat,  z k tórego  
w ynika, że ilość zab itych  w y ­
nosi 77 osób. Do p o łu d n ia  licz­
b a  ta  w skutek  śmierci kilku 
ran n y ch  w z ro s ła  d o  82 osób.

Ciężko ra n n y  jest m. in. p ro ­
fesor un iw ersy te tu  Hoffm an.

W ILN O . 19.7 Z  M ińska do- 
noszą: W ład z e  sowieckie w y­
dały  ro zp o rząd zen ie  o w ysła­
niu w g łąb sow ietów , w zglę­
dnie na  Syberję ,  pozos ta łych  
polaków, zw łaszcza byłych o- 
byw ateli  ziemskich.

2 pułki, sto jące w Mińsku,

p rzen ies ione  zostały  do K aza­
nia, a n a  ch miejsce przysłano  
oddzia ły  z głębi sowietów. 
D yzlokacja ta p o d y k to w an a  
jest ob aw ą  naw iązyw ania  ściś­
lejszego kon tzk tu  m iędzy  lud1- 
nością  i wojskiem

Warszawa, 197

Odesfl zniszczono przez siroszliap cyklon.
M O S K W A ,  19.7, O d e sę  na- Ie s ta tk ó w  sto jących na kotwią 

wiedzil straszny cyklon. Drze- cy w porcie, zerw ało  się z 
w a są  p o w y ry w an e  z korzenia- łańcuchów ; zostały  one porwą- 
mi. dachy  ze rw an e  z dom ów  ne wichrem  n a  p e łn e  morze. 
K ilka fabryk spaliło się. Wie-

Pisma donoszą, że...
— O negdaj odbyło  się p o ­

s iedzenie zarządu  głów nego 
s tronn ic tw a „ W yzw olenie"  na 
k tórem  uchw alono  rezolucję, 
p ro tes tu jącą  przeciw ko p o s tę ­
p ow an iu  rządu i s tw ierdzającą , 
że jedynem  wyjściem z ob ec ­
nej sytuacji jest rozw iązanie  
izb, pozatem  p os tanow iono  pro 
wadzić energiczną i s tanow czą 
w alkę  z rządem.

— Min. ro ln ictw a udzieliło 
d robnem u rolnictwu w ciągu 
ostatnich 4 miesięcy 11.685 000 
złotych kredytów . Z sum y tej
8.225.000 zł. poszło  na zasiewy 
w iosenne , 3 460.000 zaś n a  p o ­
moc w ojew ództw om , które u- 
cierpiały z p o w o d u  klęsk  ży ­
wiołowych Z sum y tej w o je ­
w ódz tw o kieleckie otrzymało
335.000 zł.

— W Rydze sp łonę ła  d o ­
szczętnie fabryka w y robów  g u ­
m owych „Prow odnik" . S traty 
m ater ja lne  ogromne. Podczas 
akcji kilku s trażak ó w  odn iosło  
rany. Jest to najw h kszy pożar, 
jaki wydarzył się na  Łotwie 
w latach powojennych.

— W ydział opieki społecznej 
i szpitalnictwa m agistratu  w ar­
szaw sk iego  w ystąp ił ao  min. 
kom unikacji o użyczenie 20 w a ­
g onów  krytych, k tó re  byłyby 
us taw ione  na jednej z bliskich 
bocznic i s łużyłyby za p ro w i­
zoryczne schron isko  dla p o z b a ­
wionych dachu nad  głow ą do 
czasu w y b u d o w an ia  w z n o szo ­
nych na cel ten dom ów  i b a ­
raków.

— Piorun uderzył w  sza łas  
pas tersk i na szczycie Paraszki 
pod  Skolem  i zabił 3 pasterzy. 
S to kilkadziesiąt w o łów  sp ło ­
szonych piorunem , uciekło  do 
okolicznych lasów.

— N a te ren ie  przygranicz­
nym Iitwini rozpoczęli b u d o ­
wać telefoniczne stacje p o d s łu ­
chowe. k tóre  mają na celu o d ­
bió r te le fonogram ów  ze straż  
nic obw odow ych  K. O. P. do 
kom panij.  D w a tak ie  apara ty  
zauw ażone  zostały  przez o d ­
działy łączności KOP.

— W jednej z w iosek  alzac­
kich w ieśn iaczka u d a ła  s ię  ze 
sw em  kilkomiesięcznem  dziec­
kiem do lasu  po jagody. Z a ­
w inęła  m aleńs tw o  w chustki i 
u łożyła pod  drzew em  sam a zaś  
ud a ła  s ię  na  zb ieran ie  jagód. 
Gdy po  upływ ie przeszło  g o ­
dziny pow róciła  do dziecka, 
zasta ła  już tylko siną bryłę 
ciała. Mrówki pow pija ły  się 
m aleńs tw u  w usta, uszy  i oczy 
i formalnie wyżarły mu ciało.

— W ładze  naczelne s t ro n ­
nictwa PPS. w ystosow ały  do

m inistra  ro b ó t  publicznych Mo- 
raczew sk iego  ultimatum, w k tó ­
rem żądają  osta tecznego z d e ­
k larow ania  się n a  s t ro n ę  r z ą ­
du, lub też na  s t ro n ę  PPS.

A kc ia  ta stoi w  zw iązku z 
ostatnim  zatargiem  między d e ­
legatem  zaw odow ego  zw iązku 
kolejarzy posłem  Kuryłowiczem 
(PPS.) a ministrem komunikacji 
Romockim.

— O popraw ie  ren tow ności 
łódzkiego przem ysłu  w łó k ien ­
niczego św iadczą opub likow ane  
osta tn io  b ilanse łódzkich s p ó ­
łek  akcyjnych, z k tórych to b i­
lan só w  wynika że zyski- o s ią ­
gane przez łódzkie fabryki w 
ciągu ubiegłego roku, poraź 
p ierw szy od chwili u ru ch o m ie ­
nia po wojnie, sięgają  bardzo  
znacznych sum.

W ykazyw ane jednom iljonow e 
zyski należą do przeciętnych, 
przyczem na po rządku  d z ie n ­
nym są  2 —5 miljonów zysków.

— W niektórych dzielnicach 
W iednia  dosz ło  do ponow nych 
starć między robotn ikam i i p o ­
licjantami. Policja zrobiła  uży­
tek  z broni. P ew na liczba osób  
zosta ła  ran iona , j ą k  słychać, 
s ą  zabici

—  N a niedzielnych zaw odach  
kolarsk ich  o m istrzostw o W a r­
szaw y w czasie „b ran ia“ w ira­
żu w padli na siebie trzej w y ­
bitni kolarze Kazimierz D uszyń­
ski, W ładys ław  Napieracz i 
mistrz Polski za rok  ubiegły 
Jan Łazarski.

Wszyscy trzej jeźdźcy spadli 
z row eró w  i odnieśli  p ow ażne  
obrażenia  ciała.

— Ma przyjechać w najbliż­
szych dniach do Z akopanego  
na dłuższy poby t i zw iedzenie 
Tatr następca  tronu  ang ie lsk ie­
go, książę Walii, zam iłow any 
tu rysta

Giełda.
Warszaw*. 19 7. 

N o tow an ia  urzędow e:
W arszaw a doi. 8,91'/« 
Nowy-Jork 8.93 
L on d y n  43.437,
Paryż 35.027»
W ied eń  125.80 
P rag a  26.507,
W łochy  48.62 
Belgja 124.40 
Szwajcarja 172.18 
H oland ja  358.40 
Doi. W ar pryw. ob. 8.92

T en d en c ja  u trzym ana.

Bank D yskontow y 130,00
Bank H andlow y 6,60
Bank Polaki 139.00 — 141.00 — 140.50
Bank Z  w. S. Z. 77.50
C zęatocice 2.85
C ukier 4,60 — 4.55
W ęgiel 90.00 — 91,50 — 90.00
N obel 48.00 — 47.75
Cegielski 37,50
L ilpop 28,00 —  29,00 ,
M odrzejów  8,05 — 8,50
O atrow ieckie 78,00—80,00
Rudzki 2,25 —  2,30
Starachow ice 56,00 — 57,00 — 56,75
Z aw iercie  32.00 — 32,50
Ż yrardów  17,00 — 16,75
B orkow ski 3,25
H aberbuach  130,00
Ż egluga 0,48
P uste ln ik  2.00

Tenóettc ja  m ocna.

Giełda zbożowa.
r n&n 18 7.

Z y to  4 9 .2 5 -5 0 .2 5  
Pszen ica  50.25— 53.25 
Jęczmień zw ykły  46.00 — 48 00 
Jęczm ień zimowy 32,50— 33.50 
O w ies 40 50—41.50 
O sp a  pszenna  26.50 
O sp a  żytnia 31.00 — 32.00 
M ąka żytnia /O proc. 72.25 
M ąka ży tnia  65 proc. 73.25 
M. pszenna 65 proc. 77.00 80.50 
L u b in  żółty  23.50— 25.00 
L u b in  n ieb iesk i 22.50—24.00 
R zep a k  61.00 — 63.00 
O w ies  zeszłoroczny 32.50-33,50 
O w ies  tegoroczny  ozimy

40.50—41.50
Usposobien ie :  słabsze.

Ostatnie dni!
Nocny program.

Od pon iedzia łku  18 lipca 
i dni n a stęp n e

po zwykłym program ie

u  Klnie „Ddzlflłotsien"
w yśw ietlany  będzie naukow y 

film p. tJak powstaje 
izłoBiek

(Tajniki żyda ludzkiego)
film p rzedstaw iający  na jbar­
dziej c iekaw y i zagadkow y  
proces  przyrody: S tw orzenie
życia ludzkiego —  nsintym niej- 
szego połączenia  się m ężczyz­
ny z kob ie tą  i zadziw iający  

rozwój aż do u rodzenia .
T y lk o  1 sean s  p o cz ą tek  od 

godz. 10 i pół wieczór.

W yłącznie dla o só b  ponad  
la t 20 .

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!
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0 Bolt dla Zasłebio.
Sprawa zaopatrzenia*' w '"ffiRy 'ulrajjUMM̂ jja. Jest to 

wodę Zagłębia została wi- oczywiście karygodne przeo 
docznie zapomnianą przez czenie, za wodę bowiem 
ministerjum robót publicz- miesięcznie nawet mała 
nych, które — o ile nas rodzina płaci 5 zł. miesię* 
pamięć nie myli—obiecało cznie.
przystąpić do budowy wo- Jdk wiadomo rząd miał
dociągów w Zagłębiu w swoim kosztem przepro- 
roku bieżącym. Tymczasem wadzić wodę z Białej Przem 
pół roku bieżącego już mi- szy do Zagórza, a stąd 
nęło, e o wodociągach ani miały tę drogocenną ciecz 
słychu, Ludność Dąbrowy rozprowadzać dla siebie 
(przedewszystkiem), a na miasta i osady Zagłębia, 
stępnie Sosnowca, Będzina Ilu bezrobotnych znalazto-
1 wie kich osiedli kopalnia- by przy tern zajęcie, jak 
nych w dalszym ciągu od ożywczo wpłynęłyby te ro  
czuwa szalony brak wody boty na przemysł żelazny 
do picia. — nie potrzebujemy chyba 

Zdaje się, że prasa miej- dowodzić.
scowa już temat ten obro­
biła wszechstronnie tak, że 
ponownie omawiać go od 
początku nie widzimy po

Miasta do robót wodo­
ciągowych przystępować 
nie chcą, zanim nie roz­
pocznie ich rząd. Nie jest

trzeby. Przypomnimy tylko, t0 bowiem rzeczą wskaza- 
że projektowany wodociąg n3> by rury leża. y w ziems 
ma znaczenie ogromne i bezużyteczna i rdzewia y, 
dla G. Śląska, który w ra- nie przynosząc żadnego
zie jakichś komplikacyj zy®*u- . .
mógłby znaleźć się bez Mo«s to przypomnienie 
w o d y ,  dostarczanej obecnie nasze pobudzi magistra y  
z niemieckiej części Śląska, do zwrócenia sie do mmi-

Moment ten brany był 
pod uwagę przez rządy po­
przednie i obecny i z tego 
właśnie powodu sprawa 
budowy wodociągu miała 
być przyspieszona.

Tymczasem upływa ty­
dzień za tygodniem, mie­
siąc za miesiącem, a na­
wet rok za rokiem, a mie­
szkańcy miast Zagłębia 
zmuszeni są w dalszym

stra Moraczewskiego z za­
pytaniem, kiedy nareszcie 
roboty zostaną rozpoczęte, 
a może nawet samo mi­
nisterjum zwróci uwagę na 
na nąsz artykulik i przy­
spieszy wykonanie gotowe­
go już projektu i uszczę­
śliwi Zagłębie, dając mu 
dobrą wodę do picia.

Kończąc artykuł, uwa­
żamy za słuszne sprosto­
wać błędne mniemanie, 
jakoby opóźnienie robót 
wodociągowych pociągało 
za sobą niepotrzebne kosz­
t y ,  gdyż roboty wodociągo­
we mogłyby być prowa­
dzone jednocześnie z ka 
nalizacją. Otóż rury wo­
dociągowe układane będą 
nie pod jezdnią, lecz pod 
chodnikami, wobec czego 
na jednoczesnem prowa­
dzeniu robót wodociągo­
wych i kanalizacyjnych 
nicby nie oszczędzono, a 
rozkopanie jednocześnie 
jezdni i chodników zata­
mowałoby cały ruch ulicz 
ny. Musielibyśmy wów­
czas dostawać się do do­
mów aeroplanami.

(r.)

ś w ia d o m y c h .  D z ie je  s ię  to  o d -  
d f tw n s  p o d  d rzw iam i są d u  p o ­
k o ju  i n ie d a w n o  p o d  s ą d e m  o- 
k r ę g o w y m , c h o c iaż  m ie js c o w a  
p ra s a  p isa ła  o te m  już  n ie raz .  
C o  dz iw n ie jsza ,  że  w ła d z e  są  
d o w e  s ta le  k o n s ta tu ją ,  że  owi 
w ła śc ic ie le  b iu r  n ie ty lk o  nie 
m a ją  zg o ła  n a jm n ie jsz e g o  p o  
jęc ia  o p isa n iu  p o d a ń  s ą d o ­
w y ch ,  lecz s ta le  n a r a ż a ją  p u  
b l ic z n n ść  n a  p rz e g ry w a n ie  
s łu s z n y c h  sp ra w ,  a ty m s a m e m  
n a  z n a c z n e  s z k o d y  i s t r a ty  

O  p o w y ż s z y c h  fa k ta c h  k a ż d y

m o ż e  się p r z e k o n a ć  w k a ż d y m  
czas ie  . *

M a m y  n a d z ie ję ,  że  „ E x p re s  
Z a g łę b ia "  je sz c z e  ra z  p o ru s z y  
p u b l ic z n ie  p o w y ż s z ą  s p ra w ę  i 
p o p ro s i  w ła d z e  n a sze ,  a b y  bez  
d a lsze j  zw ło k i  z l ik w id o w a ły  
b iu ra  p ró śb ,  m ie sz c z ą ce  się 
p rz y  ul. W a rs z a w s k ie j  i 1 -go 
M aja

Z  p o w a ż a n ie m  
s ta l i  p r e n u m e ra to rz y  
„ E x p re s u  Z a g łę b ia " .

S o sn o w ie c ,  d. 1 8 V I 1 - 2 7  r.

Kiepura i reklama.
Co z a  wie le ,  to  niezdrowo.

Głosy czytelników.
W sprawie biur próśb*

D la  p u b l ic z n e g o  d o b r a  chcie-  uw ag i ,  b y ł  k a r a n y  s ą d o w n ie ,
l ib y im y  p .o s ić  „ E x p r e s  Z a g łę -  czy  w ła śc ic ie l  b iu ra  s ied z ia ł  w
b ia " ,  a b y  n a  ł a m a c h  s w o ic h  w ięz ien iu ,  czy  je s t  j e s i c z e  p o d
z e c h c ia ł  p o ru s z y ć  j e d n ą  z  bo- ś l e d z tw e m  za  n a d u ż y c ia  i o
łą c z e k  s p o łe c z n y c h ,  j a k ą  jes t  szu s tw a ,  lecz  je s t  to  j e d n a k  co
„d z ia ła ln o ść "  p e w n y c h  b iu r  n a jm n ie j  d z iw n e ,  że  w ła d z e

w  n a i s 7 v m  p ró śb ,  z w ła s z c z a  m ie s z c z ą c y c h  z e z w a la ją ,  a b y  te j  k a te p o r j i  lu-
3Ł, ' „ i j  się w S o s n o w c u  p rzy  u! W ar- dz ie  p ro w a d z i l i  b iu ra  p róśb .

Ciągu kupować wód ,, pła- 8złW#ltiej (w  b u d y n k u  s ą d u  W ła d z o m  n a sz y m  z n a n e  licz-
cąc np. W Sosnowcu po p o k 0 ju i o b o k ) ,  o raz  p rz y  ul. r»e w y p a d k i ,  g dz ie  p u b l ic z n o ść
10 groszy , za wiadro (ga- I go M aja  (d a w n ie j  S z e n o w  p a d a ła  <,f ia rą  o s z u s tw  w łaśc i

sk a )  o b o k  p a ła c u  s ą d u  o k r ę g o ­
w eg o .  T o ,  co w y p ra w ia ją  p o ­
m y s ło w i  w ła śc ic ie le  o w y c h
b iu r ,  p o w in n o  być  p u b l iczn ie  
n a p ię tn o w a n e ,  w ła d z e  w ła śc i ­
w e  p o w in n y  b y ły  już  d a w n o

Z  rac ji  d z is ie jsz e g o  k o n c e r tu  
K iepurv  w  K a to w scach ,  nie 
o d  rz e c z y  b ę d z ia  p rz y to c z y ć  
g łos  „ G a z e ty  P o r a n n e j"  lw o w ­
skie j o rek l t tm ia rsk ich  sz tu cz  
k a c h  K ie p u ra .

„ M o in *  p o w ie d z ie ć  śm ia ło ,  
że  w t e a t r z e  lw o w sk im  nie  
b y ło  je sz c z e  r ó w n e g o  te m u  
k o n c e r tu  p-*d w z g lę d e m  rek ia -  
m ia r s k o  ja rm a rc z n y c h  e fek tów , 
o b l ic z o n y c h  na  p r z y g o to w a n ie  
„ n ie b y w a łe g o "  „ im p o n u ją c e g o "  
su k c e s u  „w ie lk ieg o  a r ty s ty " .

Bo p ro s z ę  so b ie  ty lk o  w yo  
b razić :  Na w sz y s tk ic h  fo te la c h  
i w e  Avszystk ich  lo żach  p rz e  
w id u ją c e  d u c h y  o p ie k u n ń c z e  
ro z ło ży ły  w iązan k i  k w ia tó w ,  
a b /  je z n a le ź ć  m a g la  p o d  r ę ­
k ą  o d ra z u ,  „ ro z e n tu z ja z m o w a  
n s “ p u b l iczn o ść .

1 w id o w isk o  g o d n e  b o g ó w —  
s ły n n y  ś p ie w a k ,  z b ie r a ją c  te  
r z u c a n e  m u  p rzez  p u b l ic z n o ść ,  
a prze.,  s a m e g o  s ieb ie  o f ia ro ­
w a n e  so b ie  k w ia ty ,  p rz y c is k a  
je  z e m fa z ą  do  serca!...

D ale j — rze c z  ró w n ie ż  d o ­

ty c h c z a s  n ie  p r a k t y k o w a n a  — 
d a je  s ię  fo to g ra fo w a ć  oo s k o ń  
czonyro  k o n c e rc ie ,  p rzy  o t w a r ­
te j  scen ie ,  w  o c z a c h  p u b l i -
c m o ś c i .
Z  nie  m n ie jszy m  e fe k te m  o d b y  

ł a  się s a m o r z u tn a  „ o w a c ja  ro 
z e n tu z ja z m o w a n e j  p u b l ic z n o ­
ści" p o d c z a s  u k a z a n ia ,  s ię  a r ­
tysty  p rzy  w y jśc iu  z tha tru .

A ż e b y  rz e c z  w y p a d ła  o d p o ­
w ie d n io  o k a z a le ,  „wielki śp ie  
w a k "  n ie  o p u s z c z a  te a t ru ,  jak  
to  z azw y czn j  p ra k ty k o w a l i  jego  
w ięks i  p o p rz e d n ic y ,  w y jśc ie m  
d la  ś r ty s tó  /<r. N a to m ia s t  a u to  
jego  z a je ż d ż a  z c a łą  p o m p ą  
p rz e d  w e jś c ie  g łó w n e  i a r ty s ta  
w s ia d a  d o ń  z n o w u  w  o c z a c h  
p u b l iczn o śc i ,  a  z a  n im  n io są  
k w ia ty ,  k w ia ty ,  kw ia ty . . .

Z a m ó w io n y  n a  t ę  chw ilę  r e ­
f lek to r  r z u c a  ja sn y  s n o p  ś w ia ­
t ła  n a  jego  p o s ta ć  ( sy m b o l  a- 
u e ro li  s iaw y )  i ta k  w b la sk a c h  
i k w ia ta c h  je d z ie  g w ia z d a  a r ­
ty s ty c z n a  d o  h o te lu " .

D o  te g o  o p isu  n ic  c h y b a  d o ­
d a w a ć  nie  p o t r z e b u je m y .

[i$  ia tf  powinni slizfiywić zapomogp?
B ezrobo tn i zam ożni i zarobkujący .

tunek 2 gi — wodę ze stu­
dni kolejowej) lub 25 gro­
szy za 2 wiadra (gat. 1-szy 
— woda z Sielca).

Przy sposobności nad
mienić musimy, że kupno j e  b iu ra  i ich w łaśc ic ie l i  z . m

wody nie jest brane pod " w ła ś c i c i e l a m i  o w y c h  b iu r  są
UWagę przez komisję sta- o t o b n ic y  bez  n a jo le m e n ta rn ie j -
tystyczną przy inspektora szy ch  k w alif ikac ji .  C o  p ra w d „ ,  ------- ------- .
cie pracy, obliczającej ko- o b e c n ie  n a  to  n ie  z w ra c a  eię w z a je m n ie  n a iw n e  ofiary  i n ie

cieli b iur.
O b e c n ie  w S o s n o w c u  n ik t  

nie  m o ż e  p r z e d o s ta ć  s ię  do  
sąd u ,  a b y  n ie  by ł  z a c z e p io n y  
p rz e z  jak ie ś  p o d e j r z a n e  o so b y ,  
k tó re  n a w e t  siłą  c ią g n ą  pu 
b l ic z n o ść  d o  biur, a fa k ty c z n ie  
do  p u ł a p e k  n a  n a iw n y c h .  D z ie ­
ją  się p r z y te m  scen y  goT .zące , 
b i ja ty k i  i k łó tn ie  m iędzy  o s o ­
b n ik a m i ,  w y d z ie ra ją c y m i  so b ie

J e d e n  z c z y te ln ik ó w  „ E x p r e ­
su  Z a g łę b ia "  ( lo b o tn ik ) ,  ko rzy  
s ta ją c  z u r lo p u  u d a ł  s ię  n a  
w ie ś  do  L a g is z y ,  b y  o d e tc h n ą ć  
ś w ie ż e m  p o w ie t rz e m .

B łą d z ą c  p o  po l* cb  i ł ą k a c h  
z w ró c i ł  u w a g ę  n a  c ie k a w e  z ja ­
w isko :  o to  p aś l i  ta m  k ro w y  lu ­
dz ie  d o ro ś l i ,  n ie k tó rz y  u b ra n i  
w c a le  d o s ta tn io .

K o r e s p o n d e n t  n a sz  d o w i e ­
dz ia ł  się, że  to  są  „ b e z ro b o t  
n i" ,  p o b ie ra ją c y  z a p o m o g i .  M a ­

ją  on i p o  2 —  3 k ro w y  i p o  k a ­
w a łk u  p o la ,  k tó re  u p ra w ia ją .
M ię d z y  ty m i „ b e z ro b o tn y m i"  
s ą  i t-scy, k tó rz y  o p ró c z  k ró w , 
p o s ia d a ją  k o n ie  i j e ż d ż ą  n a  
z a ro b k i  N ie k tó rz y  z „ b e z ro ­
b o tn y c h "  są  p o s ia d a c z a m i  4 
m o rg ó w  po la  a le  o p o w ia d a ją ,  
ż e  p o le  o d d a l i  d z iec iom , lub  
t e ż  tw ie rd z ą ,  że  g ru n t  je s t  
w ła s n o ś c ią  o jca ,  c h o ć  sy n  już 
o d  la t  s z e re g u  z g ru n tu  k o ­
rzysta .

Y v e l in g  R a m b a u d  i E. P iro n .

P O W I E Ś Ć .

N ie  w id a ć  p o  n im  b y ło ,  b y  
lę k a ł  się* z a g ra ż a ją c e g o  m u  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  c h o ć  w ie ­
d z ia ł  d o b rz e ,  że  n ie  j e d e n  le ­
ka rz ,  n ie  j e d e n  s tu d e n t  m e d y ­
c y n y  p a d ł  o f ia rą  tak ie j  o p e -

raci‘- . . .  i i-R zec z y w iśc ie , m e d y c y n a  li­
cz y  w ie lu  b o h a te ró w , k tó rz y  
w a lc z ą c  w  te n  s p o s ó b  z d y f te ­
ry te m , p o n ie ś li  śm ie rć  w ra c a ­
ją c  ży c ie  c h o ry m .

Jeżeli  i o n  m a  się s ta ć  o f ia ­
r ą  o b o w ią z k u ,  to  t ru d n o !  U c z y ­
nił, co  d o  n ieg o  n a le ż a ło .

—  C z y n  p a ń s k i  je s t  p ię k n y  
—  s z e p n ę ł a  m u  z a c h w y c o n a  
M a rce la .

Z  d ru g ie j  s t ro n y  p o d e s z ł a  
C e c y l ja  z ta cą ,  n a  k tó re j  s ta ły  
d w ie  szk lan k i ,  n a p e łn io n e :  j e d ­
n a  w o d ą ,  d ru g a  w in em .

—  D z ię k u ję  p a n i— rz e k ł  p o ­
s p ie s z n ie  R e n e ,  p łu k a ją c  u s ta  
w in e m .

N a s tę p n ie  z w ró c iw sz y  się  do  
M arce li ,  d o d a ł :

—  N ie c h  p a n i  w y p r o w a d z i  
s t ą d  m atkę !

H e n r y k a ,  k tó ra  u s ły s z a w s z y  
te  s ło w a ,  n ie c o  o p rz y to m n ia ła ,  
sp o s t rz e g ła ,  j a k  le k a rz  w y ją ł  
z p o r t f e lu  jak ieś ,  z a k o ń c z o n e  
o s tro ,  n a r z ę d z ie  s ta lo w e .

—  C o to  m a  b y ć ? — j ę k n ę ła
—  B oże  mój! M o ja  córka!

D z ie c k o  b y ło  z n o w u  b la d e  i
le ż a ło  b e z  ru c h u .  P rz e z  c h w ilę  
s w o b o d n ie j s z y  o d d e c h  jeg o  
s t a ł  s ię  św isz c z ą c y m  i p r z e r y ­
w a n y m .

—  P ro s z ę  p a n ią  n a  w s z y s tk o
—  rz e k ł  le k a rz  d o  H e n r y k i  —  
n ie c h  p a n i  s tą d  o d e jd z ie .  O p e ­
ra c ja  je s t  n ie u n ik n io n ą .  D o d a ­
łe m  je j  sił, b y  j ą  d z ie c k o  z n io ­
sło, a le  o b e c n o ś ć  p a n i  m o ż e  
w s z y s tk o  z e p su ć .  N ie c h  p a n i  
p o z w o l i  o ca l ić  jej c ó rk ę  d o p ó ­
ki c z a s  je sz c z e .  P ro s z ę ,  n ie c h  
p a n i  idzie...

—  Nie, p o z o s ta n ę ,  j e s t e m  jej 
m a tk ą . . .

—  C h o d ź ,  s k o ro  d o k tó r  te g o  
ż ą d a — r z e k ła  M a rc e la  i u ją w sz y  
jej r ę k ę  o d p r o w a d z i ł a  w  g łąb  
p o k o ju .

L e k a r z  d a ł  z n a k  C ecylji ,  b y  
w z ię ła  m is e c z k ę  i g ąb k i ,  n a ­
s tę p n ie  o d k ry ł  szy ję  c h o re j ,  
p rz y t r z y m a ł  g a rd ło  d w o m a  p a l ­

c a m i  rę k i  lew e j i s z y b k o  l a n ­
c e te m  z ro b i ł  c ięc ie  o d  d o łu  d o  
góry.

C h o r a  k rz y k n ę ła ,  a  k rz y k  
t e n  o d b i ł  się w  se rcu  H e n ry k i .

—  P u ś c ie  mnie!...  P u śc ie  
mnie!...  O n  z a b i je  m o ją  córkę!

C h c ia ła  p o b ie d z  d o  d z ie c k a ,  
a le  M a rc e la  o p a s a w s z y  ją  rę­
k am i,  z a t r z y m a ła  n a  m ie jscu .

T y m c z a s e m  le k a rz  p rz e z  z ro ­
b io n y  o tw ó r  w p ro w a d z i ł  do  
g a rd ła  k i tk ę  p ió ra ,  w y c ią g n ą ł  
z a  jej p o m o c ą  b ło n y  fa łszyw e, 
z a le g a ją c e  n iż szą  c zę ść  g a rd ła  
i w  k rw a w ią c ą  r a n ę  w s ta w i ł  
r u rk ę  s re b rn ą .

D z ie c k o  m o g ło  te r a z  o d d y ­
c h a ć  s w o b o d n ie ,  p o w ie t r z e  
p r z e c h o d z i ło  d o  p łu c .

P ie r s i  te ż  z a c z ę ły  z a ra z  p o d ­
n o s ić  się  i o p a d a ć  re g u la rn ie ,  
tw a rz  p r z e s t a ł a  się  k u rc z y ć  b o ­
le śn ie ,  o czy  ty lk o  b y ły  z a m g lo ­
n e  i n a  p ó ł  p rz y m k n ię te .

C z y  R ó ż a  b y ła  o c a lo n a ?  N ie ­
s te ty ,  j e sz c z e  n ie .  T a k  n iew ie l­
k a  l ic z b a  d z iec i  p rz e c h o d z i  
zw y c ię sk o  t ę  s t r a s z n ą  op e rac ję !

L e k a r z  z p o m o c ą  C ecylji ,  
k tó r a  t łu m ią c  w  so b ie  w z ru ­
szen ie ,  n ie  o k a z a ł a  an i  n a  
ch w ilę  s łab o śc i ,  o b m y ł  g ą b k ą  
szy ję  R ó ży ,  p o c z e m  u m o c o w a ł  
ru rk ę ,  n a ło ż y ł  n a  g a rd ło  ro ­
dza j  l e k k ie g o  k r a w a tu  z m u ­

śl inu  d la  z ła g o d z e n ia  i p o d n i e ­
s ie n ia  n ie c o  t e m p e r a tu r y  p o ­
w ie trza .

C a ła  t a  w a lk a  p o m ię d z y  ż y ­
c iem  i ś m ie rc ią  t rw a ła  z a le d w ie  
d z ie s ię ć  m in u t .

N a s tę p n ie  l e k a rz  w y p r o s t o ­
w a ł  się, o ta r ł  s p o c o n e  c zo ło  i 
c h w ilę  p a t r z a ł  n a  c h o rą .

N a d z ie ja  w e s z ła  d o  je g o  se rca .
T e r a z  d o p ie r o  M a rc e la  p o ­

z w o l i ła  m a tc e  p o d e j ś ć  d o  d z ie ­
c k a .

—  C ó ż  d o k to r z e  —  z a p y ta ła  
t a  o s t a tn i a g ło s e m  d rż ą c y m  —  
ć z y  c ó r k a  m o ja  oca lo n a?

—  Być m o ż e ,  m ie jm y  n a d z ie ­
ję-

—  M a m  —  o d r z e k ł  to n e m  
s ta n o w c z y m  —  T y l k o  p o t r z e ­
b a  z a c h o w a ć  o g r o m n ą  o s t ro ż ­
n o ść .  N ie c h  p a n i  p a m ię ta ,  że  
c h o r a  n ie  p o w in n a  s ię  p o r u ­
s z a ć ,  n ie c h  p a n i  jej n ie  c a łu je  
i n ie  m ó w i d o  niej ,  g d y ż  od  
z u p e łn e g o  s p o k o ju  z a le ż y  jej 
życie . Z a n i m  s tą d  o d e jd ę ,  o c z y ­
szczę  p rz y rz ą d  i p o k a ż ę ,  ja k  
n a le ż y  p ie lę g n o w a ć  c h o rą .  N ie c h  
p a n i  śc iś le  z a c h o w a  m o je  in ­
s t ru k c je .

>!y B ądź  s p o k o jn y m  o to , d o ­
k to rz e ,  je s te ś  m o im  z b a w c ą .  
Jeżeli  R ó ż a  w y z d ro w ie je ,  b ę d ę  
c ię  cz c i ła  i b ło g o s ła w i ła .

—  N ie c h  p a n i  o te m  te ra z

n ie  m yśli .  P o d z ię k u je  mi p a n i  
p ó ź n ie j .

W  tej chw ili  d o  p o k o ju  
w s z e d ł  H o n o r ju s z  M idoux .

Z a w ia d o m io n y  p r z e z  lo k a ja
0 g ro ż ą c e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  
p rz y b ie g ł  p o śp ie sz n ie ,  c a ły  s p o ­
c o n y  i p r z e ra ż o n y .

S p o j r z a ł  n a p r z ó d  n a  łó ż k o ,  „ 
n a s tę p n ie  n a  o ta c z a ją c e  je  o- 
so b y ,  n ie  m a ją c  o d w a g i  an i  z a ­
p y ta ć ,  an i  iść  d a le j .  C h w ia ły  
s ię  p o d  n im  nogi.

—  Cyt! —  rz e k ł  d o k tó r ,  k ła ­
d ą c  p a le c  n a  u s ta c h .

—  A c h ,  m ó j d rogi!— p o c ic h u  
r z e k ła  d o  n ieg o  H e n r y k a  —  
n a s z a  b i e d n a  d z ie c in a  o m a l  n ie  
u m a r ła .  C zy  w iesz ,  c h o r a  n a  
k ru p .

—  K ru p ?  C zyż  to  b y ć  m oże?  
—  z a w o ła ł  p r z e r a ż o n y  o jc iec
1 p o d s z e d ł  d o  łó ż k a .  ,

—  T a k  je s t  —  rz e k ł  le k a rz  
z a t r z y m u ją c  go. M u s ia łe m  ro ­
b ić  jej o p e r a c ję  i w s ta w ić  p r z y ­
rz ą d  d o  o d d y c h a n ia .  T e r a z  m a  
się  lep ie j .  N ie c h  p a n  p a t r z y ,  
s p o g lą d a  n a  p a n a  i z d a je  się 
że  p o z n a je .  A le  n ie  p o w in n a  
w y tę ż a ć  p a m ię c i  i n ie c h  u n ik a  
w sz e lk ie g o  w z ru szen ia .  N ie 
m o ż e  te ra z  m ó w ić  N a le ż y  ją  
p o z o s ta w ić  w  c iszy  z u p e łn e j .

(c. d. n.)
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K o r e s p o n d e n t  n »» i ,  z a c i e k a ­
w io n y  tem i fak tam i,  z a p y tu je ,  
czy  jes t  rz e c z ą  s łu szn ą ,  by t e ­
go  ro d z a ju  o so b n icy  po b ie ra l i  
z a p o m o g i ,  sk o ro  p ra c u ją  i z 
p ra c y  te j  u t r z y m a ć  s ię  m ogą .

S ąd z im y , że z a rz ą d  fundu* 
szu  b e z ro b o c ia  z a in te re su je  się 
bliżej te m i  s p ra w a m i  i z a p y ta  
k o n t ro le ró w ,  o p e ru ją c y c h  w 
-Lagi szy, jak  się  ta m  o d b y w a  
kon tro la .

Kronika.
KALENDARZYK.

C z e s ła w a
P r a k s e d y  m. 

W s c h ó d  s ło ń c e  3.39 
Z a c h ó d  . 7.45

f

R A D ©
Ś ro d a  — 20 Iipca

W A R S Z A W A
• 2.00 S y g n a ł c zasu . k o m u n ik a t lot* 

m cr.o  m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P 
A  T . n a d  p ro g ram .

15.00 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y  i m e- 
e o ro lo  p iczn y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.30 A udj^cja  d la  d z iec i.
17 .00  N a d  p re g ra m  i k o m u n ik a ty ,
;7  !5  K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .

• 18.35 K o m u n ik a ty  „ P .A .T ."
18.50 „ S k rz y n k a  p o c i to w a "
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t p o d  ty t. . .H o d o w la  k o ­

n i  w  P o l* c e “
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rz e rw a ,
20 .30 K .n c e r i  w ie c z o rn y , T ra n tm ia ja  

z  K ra k o w a . W  p rz e rw ie  b iu le ty n  „M ei* 
a a g e r  P olonii® * w  ję z y k u  f ra n c u sk im .

22.00 K o m u n ik a t  lotnicze* m e te o ro lc  
g ic z n y , sy g n a ł czasu , k o m u n ik a t  p o l i ­
c ji , ko m . „ P . A . T  ** n a d  p ro g ra m .

22.30 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 
r e s ta u ra c ji  „Rydz**

K R A K Ó W
16.40 P ro g ra m  d l .  d z ie - i .
17.15 T re n ,m i» ja  z W a r.z a w y -
18 35 N a d  p ro g ra m .
19.00 O d c z y t  p t .  .D z ie je  w ie lk ic h  

w y n a la z k ó w . C z . 11“
19 30 O d c z y t  p t .  ..C o  d a w n ie j  cu- 

d z o z ie m c y  o P o l .c e  p i .a l i
20 00 K o m u n ik a ty .
20 .30 K o n c e r t.

P O Z N A Ń .
14.00 K o m u n ik a ty  g ie łd o w e .
17.30 K o n c e r t  z e s p o łu  k a m e ra ln e g o  

R. P.
19 00  N ad  p ro g ram .
19.15 L e k c j ' ję z y k a  a n g ie l,k ie g o ,
19 40  K o m u n ik a ty  g o .p o d a rc z e .
2 0 .00  O d c z y t p  t. .C o  g o a p o d a r« tw a  

ro ln e  o t .z y m u ją  z  p la n ta c ji  b u ra c z a n y c h ”
20.30 T ran * m i* ja  k o n c e r tu  z K ra k o w a .
2  :.00  K o m u n ik a t  Z . O . K. Z .
22.20 T ra n sm ia ja  m u zy k i ta n e c z n e j  

z  „ C a r l t tn u " .

Z  Sosnow ci!..
(s)  P o s ie d z e n ie  r a d y  

m ie js k ie j-  P o s ie d z e n ie  r a d y  
m ie jsk ie j  o d b ę d z ie  się  w  c z w a r ­
te k ,  d n ia  2! I ipca  r. b. w  sali
p o s ie d z e ń  r a d y  m ie jsk ie j ,  o 
g o d z in ie  7 w ieczo rem .

P o r z ą d e k  o b ra d :  w  s p r a w ie  
w p r o w a d z e n ia  z m ia n  d o  s t a tu ­
tu  o p o b o rz e  s k ła d k i  na p o ­
k ry c ie  k o sz tó w  le c z e n ia  b ie d ­
n y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ias ta ;  w  
s p r a w ie  w p r o w a d z e n ia  z m ia n  
d o  s ta tu tu  o k o m u n a ln y m  p o ­
d a t k u  in w e s ty c y jn y m ; w s p r a ­
w ie  z a l iczen ia  p So jdz ie ,  b. 
u r z ę d n ik o w i  m a g is t r a tu  d o d a t ­
k o w o  d o  e m e ry tu ry  c z a s  s łu ż ­
by s p ę d z o n e j  n a  s ta n o w isk u  
w ó j ta  i p isa rz a  g m in y  U n e w e i ;  
w  sp ra w ie  za l iczen ia  p r z e n ie ­
s io n e m u  w s tan  sp o c z y n k u  
k a s je ro w i  m ie jsk ie m u  K  B e n t ­
k o w s k ie m u  d o  w y m ia ru  e m e ­
ry tu ry  c zas  s łu ż b y  s p ę d z o n e j  
w  in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y c h  i 
k o m u n a ln y c h ;  w y b ó r  c z ło n k a  i 
z a s tę p c y  do  kom isji  do  b a d a ­
n ia  cen ;  w y b ó r  c z ło n k a  do 
kom is j i  d o  sp ra w  k u p n a  n ie ru  
c h o m o śc i  n a  m ie jsc e  b. r a d n e ­
go Cz. J a n k o w sk ie g o ;  w y b ó r  3 
c z ło n k ó w  na ł a w n ik ó w  do  s ą ­
d u  p o ko ju ;  w y b o ry :  1 go cz ło n ­
k a  d o  k o m is ji  z d ro w ia  p u b l ic z ­
n e g o  n a  m ie jsce  b r a d n e g o  
G a l lo ta ;  1-gc c z ło n k a  d o  k o ­

m isji do  sp ra w  o g ó ln y c h  n a  
m ie js c e  b. r a d n e g o  G a llo ta ;  
p o d a n ie  w łaśc ic ie li  p iw iarn i  o 
zw o ln ien ien ie  ich  o d  p ła c e n ia  
p o d a tk u  o d  o św ie t le n ia  e l e k ­
try c z n e g o .

(s) S p ra w a  tr a m w a jó w . 
Jak  za z n a cz y ło  je d n o  z p ism  
m ie js c o w y c h ,  n a  to rze  t r ą m w a  
jo w y m  w  m ia s ta c h  m a  b y ć  p o ­
s ia n a  t r a w a ,  w o b e c  czego  to ry  
te  n ie  b ę d ą  s zp ec ić  ulic. N iech  
b ę d z ie  t r a w a ,  jeże li  n ie  m o ż n a  
p o s ia ć  ży ta ,  lub  p o s a d z ić  z ie m ­
n ia k ó w  W  k a ż d y m  raz ie ,  by 
u k ry te  w t ra w ie  s z y n y  n ie  p o  
w o d o w a ły  ła m a n ia  n ó g  p r z e ­
c h o d n ió w ,  n a le ż y  co k i lk a  kro  
k ó w  u s ta w ić  ta b l ic ę  z n a p i ­
sem : „U w a ż a ć :  sz y n y !” P r z y ­
p u sz c z a m y ,  że  r a d a  t r a m w a jo ­
w a  z a k u p i  t e ż  o d ra z u  w ię k s z ą  
ilość  p o d k ła d ó w ,  g d y ż  p o d  
t r a w ą  p o d k ła d y  n a jz d ro w s z e  
p o g n i ją  p rę d k o .

C ie k a w a  też  rzecz , czyj to  
b łąd :  m ia s ta  czy  b u d o w y  t r a m ­
w a jó w , że  p r z e c h o d ą c  z  u licy  
3 M aja  n a  M o d rz e jo w s k ą  w 
S o s n o w c u  t r z e b a  b ę d z ie  n a  
to r  sch o d z ić  po  s c h o d k a c h  i 
w y d o s ta w a ć  s ię  z to ru  ró w n ież  
p o  s c h o d k a c h ,  g d y ż  szyny  
z n a jd u ją  s ię  p o w y ż e j  p o z io m u  
jezdni. Jeżeli  b ę d z ie m y  chcieli 
u n ik n ą ć  u s ta w ia n ia  s c h o d k ó w , 
w ó w c z a s  n a leży  z ry w a ć  b ru k  i 
o b n iż a ć  po z io m  ulicy. C zy  
p o d c z a s  d e sz c z ó w  n ie  b ęd z ie  
ta m  jez io ra  —  d a  się w id z ieć  
p o te m .

P rz e d s ta w ic ie le  p e w n y c h  
p is m  m ie j s c o w y c h  i k a to w ic  
k ich  jeździli  już  o n e g d a j  t r a m ­
w a jam i,  w o b e c  c zeg o  p u b l i c z ­
n o ść  p o w in n a  o d c z y ty w a ć  dziś  
s z u m n e  r e k la m y  w  „ P o lo n j i"  
i „K u r .  Z a c h o d n im "  o szyb- 
k ie m  i s p r a w n e m  p r o w a d z e n iu  
ro b ó t ,  |

(»J Z a m ia s t  w  B u sk u  — 
W  K ie lcach . P ro f  Jan  D o b ro ­
w olsk i ,  k tó ry  w y je c h a ł  z 23 
d z iećm i z S o s n o w c a  do  B u sk a  
n a  k u ra c ję ,  z p o w o d u  w y p a d ­
k ó w  s z k a r la ty n y  n a  kolon ji  
leczn icze j ,  u m ie śc i ł  dz iec i ty m ­
c z a s o w o  w K ie lcach .  Dzieci 
o trz y m u ją  ta m  5 razy  d z ie n n ie  
p o s i łe k  i ro b ią  w y c ieczk i  do  
lasu.

K ie ro w n ik  ko lon ji  w  B usku 
dr S ta rk ie w ic z  w y je c h a ł  w 
sp ra w ie  te j  do  W a rs z a w y ,  by  
z a s ię g n ą ć  ta m  ra d y ,  c z y  po 
n a le ż y te m  z d e z y n fe k o w a n iu  k o ­
lon ji  m o ż n a  b ę d z ie  u m ie śc ić  
ta m  d z iec i  b e z  o b a w y  n a r a ż e ­
n ia  dzieci n a  n i e b e z p ie c z e ń ­
stw o.

P. D o b ro w o lsk i ,  jeże li  c h c ia ł  
u s p o k o ić  ro d z ic ó w  dzieci, to  
n a le ż a ło  w ia d o m o ś ć  tę  p o d a ć  
a lb o  w o b u  p ism a c h  m ie jsc o ­
w ych , a lb o  te ż  w tern, k tó re  
c ieszy  się  w ięk szą  p o c z y tn o -  
ścią. K ie ro w a n ie  się  u p r z e d z e ­
n iam i czy s y m p a t ją  o s o b is tą  
n ie  p o w in n o  m ie ć  m ie jsca .

(»i C ie k aw y  in k a s e n t .  Na
k o p a ln i  Ju l jusz  n ie jak i  Jan  P a  
s te c z k o ,  m a rk a rz ,  p o in k a s o w a ł  
p r e n u m e r a t ę  za  n a s z e  p ism o , 
n ie  b ę d ą c  z u p e łn ie  d o  te g o  u- 
p o w a ż n io n y m . O g ó ln a  sum a , 
k tó rą  P s s te c z k o  p rz y w ła s z c z y ł  
o s z u k a ń c z y m  s p o s o b e m  w y n o ­
si o k o ło  100 zł. N a  k o p a ln i  te j  
m a  p ra w o  in k a s a  ty lko p. W ł a  
d y s ła w  B a ra n o w sk i ,  o czem  
c z y te ln icy  „ E x p re su  Z a g ł ."  
p o w in n i  p a m ię ta ć  n ie  p ła c ić  
w y d rw ig ro szo m , ch e łp ią c y m  się 
w d o d a tk u  z tego , że  m o g ą  
b e z k a rn ie  a g a rm a ć  c u d z e  p ie ­
n ią d z e  do  sw o je j  k ieszen i .

(s) O d e z w y  k o m u n is ty * * -
n e .  P rz y  u licy  G a m p e ro w s k ie j  
p a t ro l  po licy jny  zna laz ł  roz 
r z u c o n ą  w ię k sz ą  ilość o d e z w  
k o m i  n is tyczny  ch  o tre śc i  a n t y ­
p a ń s tw o w e j .

(s) n o ż e m  uf tw a r z .  W 
z w ią z k u  z n o ta tk ą  p o d  p o ­
w y ż s z y m  ty tu ie m ,  z a m ie s z c z o ­
n ą  w  o n s g d a j s z y m  n u m e rz e  
n a sz e g o  p ism a ,  n a le ż y  s tw ie r ­
dzić, ze z a w o d y  w  p i łk ę  n o ź

K I N O

jflzr
Sosnowiec

O d p o n ie d z ia łk u  18 -g o  Iipca  r . b . I d n i n a s tę p n e
P o d w ó jn y  p ro g ra m

Imm n i  p łtu i Ostatni Mask
W  ro li  g łó w n e j:  T O M  M IX , ry c e r z  d z ik ie g o  
z a c h o d u  w  n o w y m  e m o c jo n u ją c y m , p e łn y m  

n a p ię c ia  d ra m a c ie .

D ra m a t  w  8-miu cz ę śc ia ch  n a  t je  
s to s u n k ó w  w o je n n y c h .

n r
Wkrótce już zjeżdża do Sosnowca

znakomity skrzypek LEWAK
wraz ze swym zespołem będzie codziennie

koncertował w Cukierni i Restauracji „ZACISZE".

n ą  ro z g ry w a n e  b y ły  n a  b o isk u  
T .  S. V ic to r ja  p o m ię d z y  d r u ­
żynam i:  K. S. S o s n o w ie c  a Z .  
T .  G . S. H a k o a c h  z B ędz ina , 
w  cz a s ie  k tó ry c h  d o sz ło  do  
e k sc e só w .  N a to m ia s t  d ru ż y n a  
T .  S, V ic to r ja  r o z g ry w a ła  m ecz  
n a  b o isk u  K. K. S. R u c h .

fs) B ó jk a  n a  n o ż e . N a u-
licy 1 M a ja  w y n ik ła  b ó jk a  p o ­
m ię d z y  W o jc ie c h e m  M a d e j ­
sk im  a W in c e n ty m  L ek sz to -  
n iem , w  w y n ik u  k tó re j  M a d e j ­
sk i z o s ta ł  p o k łó ty  n o ż e m . P o ­
g o to w ie  k a s y  c h o ry c h  p r z e ­
w ioz ło  M a d e js k ie g o  d o  s z p i ­
ta l a  na  P e k in ie .

(s) G w a łt  i r a b u n e k .  N a
stac ji  w  S z c z a k o w e j  p o d e s z ło  
do  M a r ja n n y  M e n d e c k ie j  ze  
wsi P łaza ,  p o w . c h rz a n o w s k ie  
go d w ó c h  o s o b n ik ó w  i po  
d łu ższe j  ro z m o w ie  z a p r o p o n o ­
w ali  jej p rz y ja z d  d o  S o sn o w c a .  
P o  su te j  l ibacji w  re s ta u ra c j i  
o so b n ic y  ow i za p ro w a d z i l i  
M e n d e c k ą  n a  p o le  o b o k  d w o r ­
ca  D ę b l iń sk ie g o ,  gd z ie  d o p u ­
ścili s ię  n a  niej g w a ł tu  o raz  
z ra b o w a l i  jej 26 z ło ty c h  go ­
tó w k i ,  p o c z e m  zbiegli. P o lic ja  
p o s z u k u je  rab u s ió w .

(s) K ra d z ie ż  z  b u d k i. D o
b u d k i  T e o f i la  W o ln e g o  d o s ta  
li s ię  n ie z n a n i  s p ra w c y ,  s k ą d  
sk rad li  ró ż n y c h  to w a ró w  n a  
s u m ę  100 zł.

iHiiliiniliHiijiBligM iili^
W e s o ło  i s y m p a ty c z n ie  sp ę d z ić  

w ie c z ó r  m o ż n a  ty lk o

to Cukierni I Restauracji 
Warszawskiej

O d  go d z in y  10-ej w ie c z o re m  
d a n c in g ,  n a  k t ó r y m  ta ń c z y  

z n a n a  p a ra  t a n c e rz y

„DUEf ARNO"
n a jm o d n ie jsz e  ta ń c e  s a lo n o w e .  

P ie r w s z o r z ę d n y  k o n c e r t .

W Y B O R O W A  K U C H N I A .

ko, w y g ła s z a ć  b ę d z ie  cz te ry  
razy  w m ies iącu .  N a s tę p n y  o d ­
czy t  o d b ę d z ie  się w  p o n ie d z ia ­
ł e k  tj. 95 Iipca, w sali „ P ia s ta "  
o godz .  8 w iecz . n a  t e m a t  „o- 
b o w ią z k i  s t r z e le c k ie " .

(b) S p ra w a  b u d o w y  
w ia d u k tu . P r e z y d e n t  m ia s ta  
p .  A .  M ic h a e l  w y je c h a ł  do  
K ie lc  i W a r s z a w y ,  w celu  o- 
s ta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  sp ra w ,  
z w ią z a n y c h  z b u d o w ą  w ia d u k ­
tu  k o le jo w e g o  o ra z  u rz ą d z e n ia  
św ia t ła  e le k t ry c z n e g o .

(b) P r z e d s ta w ic ie le  s e j ­
m ik u  n a  w y s ta w ie .  P r z e d ­
s taw ic ie le  p o w ia t ,  se jm ik u  b ę ­
d z iń sk ie g o  z p r z e w o d n ic z ą c y m  
se jm ik u  p. s ta ro s tą  J. O łp iń -  
sk im  n a  cze le ,  w d n iu  w c z o ­
ra jsz y m  zw iedza li  w y s ta w ę  
p ra c  u c z n ió w  szk o ły  rz^m ie-  
ś ln ic z o -p rz e m y s ło w e j  w M acz-  
k a c h .  ‘

Z Dąbrowy.

Awailiia aa Kisielowie.
P  o s te ru n k o w y  G ry s z k a  w 

K o s z e lo w ie  p e łn ią c  s łu ż b ę  z 
d n ia  17 —  18 w  n o c y  z o s ta ł  
p o w ia d o m io n y  p rz e z  n ie ja k ą  
S ie w n ia k o w ą ,  że  do  m ie sz k a ­
n ia  m ie jsc o w e g o  j b y w a t e l a  P a -  
culi, p rzysz li  n ie z n a n i  o so b n icy  
i ro b ią  a w a n tu r ę  i c h c ą  P a c u ­
łę  zabić .

K ie d y  p o s t .  G ry sz k a ,  p rz y ­
b y ł  n a  m ie jsc e  i p o p ro s i ł  o- 
b e c n y c h  o o p u s z c z e n ie  m ie sz ­
k a n ia ,  w ó w c z a s  j e d e n  z n ich  
n ie jak i  W ła d y s ła w  O lc z y k ,  z n a  
ny a w a n tu rn ik ,  k a ra n y  n i e j e d ­
n o k ro tn ie ,  rz u c i ł  się n a  po li­
c ja n ta ,  z n ie w a ż y ł  go  c z y n n ie  i 
chc ia ł  g o  ro z b ro ić  P o l ic ja n t  w  
o b ro n ie  c ią ł  szab lą  n a p a s tn ik a  
w  ręk ę ,  a k ie d y  i to  n ie  p o ­
m o g ło  u ż y ł  b ro n i  p a lne j ,  s t rz e ­
la jąc  z r e w o lw e ru .  K u la  w śród  
c iem n e j  n o c y  n ik o m u  k rz y w d y  
n ie  uczyn iła .

R a n io n y  s z a b lą  W ł.  O lc z y k  
z o s ta ł  p rz e w ie z io n y  d o  p o w ia  
to w e g o  szp i ta la  w B ędzin ie ,  
p o z o s ta l i  w s p ó ł to w a rz y s z e  z d o ­
łali  z b ied z .

Z Będzina.
(b)  O d czy t n a  t e m a t  k o n ­

s ty tu c j i .  S ta ra n ie m  zw ią z k u  
s t r z e le c k ie g o  o d d z ia ł  w  B ę d z i­
n ie ,  o d b y ł  się w sa l i  „ P ia s ta "  
o d c z y t  prof. J a r o s ł a w a  H u tk i ,  
n a  te m a t  „ o b o w ią z k i  i p r a w a  
o b y w a te la  R z e c z  y p e sp o l i te j" .

P r e l e g e n t  w  u jm u ją c y  s p o ­
só b  p r z e d s ta w i ł  z e b ra n y m  s t o p ­
n io w y  ro zw ó j  p ra w  k o n s ty tu  
cy jn y ch  w  p a ń s tw a c h  z a c h o d ­
nio  e u ro p e js k ic h ,  p o c z e m  p r z e ­
s z e d ł  d o  n a s z e j  k o n s ty tu c j i  z
d n ia  17 m a rc a  1921 r.

M ię d z y  in n e m i  p re le g e n t  
p r z y to c z y ł  o rę d z ie  m a r s z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  z 10 lu te g o  1919 
ro k u ,  w k tó re m  M a rsz a łe k ,  j a ­
k o  ó w c z e s n y  n a c z e ln ik  p a ń ­
s tw a  zaz n a cz y ł ,  że  p ra w a  k o n ­
s ty tu c y jn e ,  n a d a n e  p rz e z  se jm , 
m a ją  b y ć  p o d s ta w ą  p a ń s tw a .

O d c z y t  w y w o ła ł  d u ż e  z a c ie ­
k a w ie n ie  w ś ró d  liczn ie  z e b ra ­
n y c h  s t rze lcó w  o d d z ia łu  m ie j­
s c o w e g o  i z a m ie jsc o w e g o .

P o d o b n e  o d c z y ty  • prof. H u t-

(d)  O s o b is te .  N a c z e ln ik  
w y d z ia łu  a d m in is t r a c y jn e g o  w 
m a g is trac ie ,  p. B ro n is ła w  D u l­
ski, w y je c h a ł  n a  c z te r o ty g o d ­
n iow y u r lo p  w y p o c z y n k o w y .

(d) K o m is ja  n a  k o lo n je  
le tn ie .  W  u b ie g łą  n ied z ie lę ,  
d o  m ie jsc o w o śc i  K o zy ,  g dz ie  
p rz e b y w a  z g ó rą  200 dz iec i n a  
k o lo n ja c h  le tn ich  w y je c h a ła  
s p e c ja ln a  k o m is ja ,  w o so b a c h  
p p .:  w ic e p r e z y d e n ta  m ia s ta  p. 
C ie p la k a ,  p o s ła  C u p ia ła  i p r e ­
z e sa  k lu b u  r a d n y c h  p. Fr. 
S z p ru c h a .

(d)  S z o f e r s k ie  z b y tk i .  A -
l e k s a n d e r  K ozio ł ,  p r o w a d z ą c
a u to b u s  Nr. 2245, p r z e je c h a ł  
d z ie w ię c io le tn ieg o  E d w a r d a  
S ło m c z y ń s k ie g o ,  zam . w  D ą ­
b ro w ie ,  p rzy  ulicy L e g jo n ó w  18. 
O f ia r ę  wy pa  d k u  w  s ta n ie  c i ę ż ­
k im  p rz e w ie z io n o  do  szp ita la .

Z Grodźca.
(g) F ilja  w  G ro d ź c u  prosi  

o n a ty c h m ia s to w e  r e g u lo w a n ie  
n a le ż n o ś c i  za  p r e n u m e r a tę ,  dla 
u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  d o s ta r ­
cz a n iu  p ism a .  Ci, k tó ry m  już 
zm u sz e n i  b y l iśm y  p rz e rw a ć  
p r e n u m e r a tę  z p o w o d u  z a le ­
g a n ia  z o p ła tą ,  m o g ą  o t r z y m y ­
w a ć  n ad a !  p ism o  p o  uregulo* ( 
w a n iu  n a le ż n o śc i  w  filji.

(g) Czy to  w o ln o ?  M ie s z ­
k a ń c y  W o jk o w ic  K o m o rn y c h  
sk a rż ą  się n a  z b y t  s z y b k ą  j a z ­
d ę  a u to b u s u ,  k u rs u ją c e g o  m i ę ­
d zy  R o g o ź n ik ie m , G r o d ź c e m  i 
B ę d z in e m . K o rz y s ta ją c  z d o ­
bre j  sz o sy  szo fe r  p ę d z i  z n ie ­
z w y k łą  s z y b k o ś c ią  p rzez  w ieś , 
{ frzejeżdża k u ry  i m o ż e  s p o ­
w o d o w a ć  g ro ź n ie js z e  w y p a d k i .

2 Zawiercia

(z) Z  P o rę b y . O n e g d a j  w 
fa b ry c e  „ P o r ę b a "  p o d  Z a w i e r ­
c iem  w y b u c h ł  s t ra jk ,  k tó ry  
t rw a ł  2 g o d z in y .  S tra jk iem  ty m  
r o b o tn ic y  w yraz il i  p ro te s t  p r z e ­
c iw k o  n ie w y p ła c a n iu  im z a le ­
g ły ch  z a ro b k ó w  z a  cze rw ie c .  
N a ty c h m ia s to w a  in te rw e n c ja  in ­
s p e k to r a  p ra c y  p. K. R y c h ło w -  
sk ie g o  u  z a rz ą d u  fab ry k i  u s p o ­
k o i ła  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  po  
d w u c h  g o d z in a c h  p rz e rw y  p r z y ­
s tąp il i  d o  p racy .

W  z w iązk u  z p o w y ż s z e m  
w c z o ra j  o d b y ła  się w  in s p e k to  
rac ie  p ra c y  w S o s n o w c u  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p. R y c h lo w -  
sk iego  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w i­
cieli z a rz ą d u  fa b ry k i  w  o s o ­
b a c h  p re z e s a  z a rz ą d u ,  b y łe g o  
m in is t ra  p Iw a n o w sk ie g o  i p. 
K a m iń sk ie g o ,  s e k r e ta r z a  z w ią ­
z ku  m e ta lo w c ó w  p. A n g ie r a  i 
d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h .

R o b o tn icy  o trzy m ali  p r z y r z e ­
c z e n ie  z a r z ą d u  fab ry k i ,  ż e  o- 
t r z y m a ją  n a le ż n e  im  p ie n ią d z e  
w raz  z 7 proc . p o d w y ż k ą  o d  
I m a ja  b r  w c iąg u  na jb l iż szy ch  
dn i i że  z a rz ą d  fab ry k i  o t w o ­
rzy w P o rę b ie  sk lep ,  w  któ- 
r y m b y  m ogli  r o b o tn ic y  z a o p a ­
t ry w a ć  s ię  w  a r ty k u ły  p ie rw ­
sze j  p o t r z e b y  po  c e n a c h  m in i ­
m a ln y c h .

P o z o s ta łe  s p ra w y  d o ty c z ą c e  
c z y s to -z e w n ę trz n e j  g o s p o d a rk i  
z o s ta n ą  o m ó w io n e  i u z g o d n io ­
n e  n a  m ie js c u  w p rz y sz ły m  t y ­
godn iu .

(z) P o ż a r  o d  p io ru n a .  W
u b ie g łą  so b o tę ,  w  g o d z in a c h  
p rz e d p o łu d n io w y c h ,  p o d c z a s  
b u rzy  u d e rz y ł  p io ru n  w s to d o ­
łę  J a n a  M u c h y  n a  B o ro w e ra  
P o lu ,  o b o k  Z a w ie rc ia .  S p ło  
nę łn  d o sz c z ę tn ie  s to d o ła  i z n a j ­
d u ją c e  się  w niej cielę. S t ra ty  
w y n o s z ą  o k o ło  1500 zł.

(z) Ś m ie rć  z  u p ły w u  
k rw i. P y rc e  Jan o w i z K ozie -  
g łó w , p o d c z a s  kąp ie l i  o tw o  
rzy ła  się  d a w n a  ram i na lew e j  
n o d z e  k o ło  kostk i.  Z  p o w o d u  
u p ły w u  krw i P y r k a  z m sr ł .

(zj K ra d z ie ż  s ło n in y  w  
S ie w ie rz u .  Z  a m b u U to r jo m  
w e te ry n a ry jn e g o  w S ic w ie r ru  
s k ra d z io n  > 117 kg. s ło n in y .
P o l ic ja  je s t  ua  t ro p ie  * j r » w-  
ców k radz ieży .
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Pocałunek za 1500 dolarów
O trzym ał m łod zian  żyd od  arystokratk i-polk i.

Ż ydow sk i „Lubliner T ag b la t"  
o p o w iad a  c iek aw ą h istorję  o 
tem , jak  22-letni Sa lom on 
H ersz  K aruszew icz , h an d lu ją ­
cy jarzynam i n a  ry n k u  w  L u ­
blinie, dos tąp ił  n iezw ykłego  
zaszczytu: oto  publicznie p o ­
ca ło w ała  go p e w n a  d am a  z 
a rystokrac ji  okolicznej, sk ła­
da jąc  w ten  sposób  ho łd  u cz ­
ciwości żyda.

S tało się to  tak.
P rzez  rynek  p rze jeżdża ła  k a ­

re ta  z dw iem a p ięknem i p a ­
niami. Z  kare ty  w y p a d ła  t o ­
rebka ,  k tó rą  podn iós ł  szczęśli­
wy H ersz . Po p ew n y m  cza­
sie ka re ta  wróciła na  rynek, 
a p rzerażone  pasażerk i z t rw o ­
gą  w ypy tyw a ły  p rzechodn iów , 
czy kto  nie zna laz ł  to rebk i  z 
1500 dolarów , k tó re  jedna z

Diecie zuchwałego przemytnika morfiny i kokainy.
Udawał dyplomatę, ocknął się dopiero w komisarjacie.
W  Z b ąsz y n iu ,t n a  granicy 

celnej po lsko-n iem ieck ie j  za ­
szed ł  onegdaj dość  osobliw y 
w ypadek .

Na kom orze  zn a laz ł  się ja ­
kiś osobnik  z t rzem a wielkiemi
sa p lom b ow an em l kufram i
i nie okazyw ał najm niejszej 
chęci p o d d an ia  rewizji sw ych  
ta jem niczych  bagażów .

— Jestem  dr. H arry  Kaerlin, 
kurje r  „M iędzynarodow ego  b iu­
ra pracy" —  to pow inno  p anu  
w ystarczyć — ośw iadczył u- 
rzędn ikow i ce lnem u z tu p e ­
tem , nie dopuszcza jącym  dal­
szej dyskusji.

A le  celnikowi to  nie w y s ta r­
czyło i w łaśn ie  naw iąza ł  dal­
szą dyskusję .

W  trakc ie  jej okaza ło  się, 
że p an  dr. H arry  K aerlin  nie
m a

żadnej legitym acji,
I ani n aw e t  biletu

T e ra z  z kolei celnikowi z n u ­
dziła się dalsza  konw ersacja ,  
od su n ą ł  pana  dok to ra  na  bok 
i o tw orzyw szy  kufry, p o d d a ł  
je rewizji.

Było is to tn ie  na co patrzeć. 
Bagaż „urzędn ika"  b iu ra  pracy 
w y ład o w an y  był po brzegi nie- 
dozw olonem i m edykam en tam i,  
w śród  k tó rych  n ie  brak ło

m orfiny i kokainy.
Nie pom ogły  uspraw ied liw ie­

nia, że „ tow ar"  ten  n ad an y  jest 
do  Ł o tw y .

O k aza ło  się, że to  jes t  k ła m ­
stw em  i że b ag aż  dyp lom atycz­
ny z k o k a in ą  szed ł do Polski.

O czyw iście
kufry sk o n fisk o w a n o ,

a p. Kaerlin  poszed ł  do k ry m i­
nału . Ś ledztw o ustaliło, że 
natu ra ln ie  nie jes t  on żad n y m  
d o k to rem  ani urzędnikiem . P an  
K aerlin  należy p o p ro s tu  do 
wielkiej

bandy przem ytn ików ,
która  w osta tn ich  czasach  zaj­
m ow ała  się  szm uglem  najroz­
m aitszych  tow arów  z Niem iec 
do Polski.

W a r to ść  skonfiskow anego to 
waru w ynosi p rzesz ło  pół mi- 
ljona zł.

Kobieta w płomieniach
z  ogn ia  od

W  schronisku  dla kob ie t  w 
Z ie lonce  p od  W a rsza w ą  z a ­
szedł fata lny w y p a d ek .  O to  
jed n a  z pensjonarek ,  75 letn ią  
L an g m an ó w n a , nie dopaliw szy 
pap ie rosa ,  po łoży ła  go na  s to ­
liku obok  okna  — i sam a  za ­
snęła. W k ró tce  n ieszczęsna 
zbudziła  się wśród płomieni.

p ap ierosa .
P rzeraź liw e okrzyki zwabiły 
dom ow ników . R zucono  się na  
ra tunek . S taruszki ocalić nie 
zdołano, gdyż od p o p a rzeń  
w kró tce  zm arła .

Ogień, k tóry  stłumiono, p o ­
wsta ł ,  jak się okazało , z n ie ­
d o p a łk a  pap ierosa , od  k tó rego  
zajęły się firanki.

n  m  w  n i u.
pań  o trzym ała  za  sp rzedany  
kaw ałek  g run tu  ze sw ege m a ­
jątku.

1 oto z jaw ia się K aruszew icz 
i oddaje  zgubę. Pani jest wnie­
b o w z ię ta  i nie wie, jak  wy w 
dzięczyć się uczciw em u znalaz­
cy. W reszc ie  idąc za  po p ęd em  
serca, chw yta  S a lom ona  H er- 
sza za g łow ę i sk ład a  n a  niej 
serdeczny  p o ca łunek ,  szepcząc:

— C hoć to  żyd, ale....
P o czem  p iękna  a ry s to k ra tk a  

przeliczy ła  p ien iądze  w toreb  
ce, a  p rzekonaw szy  się, że nic 
nie brakuje , w yjęła  p o rtm o­
n e tk ę  i szczęśliw em u K arusze- 
wiczowi wręczyła.. .  50 groszy!

T e n  oniemiał, lecz nie z d ą ­
żył n aw e t  podziękow ać, gdy 
konie ruszyły  i p ięk n a  p a r  i 
o d jech a ła  do  dom u.

Tragiczny fin a l przyjacielsk iej sp rzeczk i.
W ieś Krzyw ię p od  Ł o d z ią  

by ła  w idow nią  p o n u reg o  za j­
ścia.

Zam ieszkali  we wsi Chełmy, 
gminy Łagiew niki,  pow ia tu  
łódzkiego , zam ożni wieśniacy 
R e inho ld  A g a te r  i Józef Majt- 
czak postanowili w esoło  sp ę ­
dzić niedzielę.

A g a te r  zaprosił  M ajtczaka, 
z k tó rym  żył w  serdecznej 
przyjaźni do siebie na  suty po 
częstunek .

W  różow ych hu m o rach  po 
stanowili w ybrać  się w odw ie­
dziny do zna jom ego  sw ego 
nie jakiego W ojtasika , zam iesz­
kałego  w dom u Beckiera we 
wsi Krzywię

W  m ieszkaniu  W ojtas ika  
n a s tąp i ł  dalszy  c iąg  libacji.

Z  n iew iadom ej przyczyny 
pom iędzy  A g a te rem  i Majtcza- 
kiem w ynik ła  gw a łto w n a  sprze 
czka.

W  p ew nej  chwili silnie p o ­
drażniony A gater ,  b ędąc  kom 
ple tn ie  pijany, w yd o b y ł z k ie ­
szeni rew olw er i sk ierow ał go 
w s tronę  W ojtas ika ,  k tóry 
sp rzecza jących  się usiłow ał 
pogodzić.

P rze rażony  W ojtas ik  scho­
w a ł się pod  stół, a w ów czas 
wściekłość p ijanego  zw róciła 
się p rzec iw ko  Majtczakowi.

W y ce lo w ał w przyjaciela  i 
strzelił. K ula  przelecia ła  nad 
głową M ajtczaka  i s trzaskała  
w iszące n a  śc ian ie  l u s t r o ,

M ajtczak, w ytrzeźw iaw szy

f jM o 'z te m ' 
fd Ź Ł rb a s

m i ko ó Z u /k i.

... NAWET DZIECI INTi JCYJNIE
W S K A Z U JĄ  F Ł flT N O  F IR M O W E

M ESZALSKIECO
J E S T  NAJLEPSZE

M H W U n n  Pisan’a* rachowania, kopjowa- 
nia, powielania i t. p. naprawia 

i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

f  J .  Łańcucki i  Syn
fabraka m m ioetrfo il warsztaty mechaniczne

Zbyt uprzejmy ginekolog. * w Sosnowcu, Warszawska 10, tcl. 29.
Pacjentka uciekła w podartej sukni.

Mieszkanka osady Szkucie 
pod Radomiem, p. Jadwiga Fi- 
lasz przyjechała do Warszawy, 
by zasięgnąć porady znakomi­
tego profesora, specjalisty od 
dolegliwości kobiecych.

Po wyjściu z pociągu, usia­
dła w ;Alei Jerozolimskiej na 
ławce i wszczęła rozmowę z 
sąsiadem. Dowiedziawszy się  
o co chodzi, nieznajomy zaw o­
łał: ,

— A , to świetnie się składa. 
Ma pani szczęś~ie, bo ja w ła­
śnie jestem tym profesorem!

1 wyraził gotowość natych­
miastowego przyjęcia pacjentki. 

Uradowana pani Jadwiga u­

dała się ze znakomitym leka­
rzem do mieszkania na ulicę 
Złotą. Zdziwiło ją, że „profe­
sor" stawia na stole wódkę, 
zakąski i wogóle zachowuje 
się  jak człowiek, który, mimo 
głębokiej wiedzy, nie zapom­
niał o sprawach doczesnych.

„Konsultacja" przyjęła w 
końcu taki obrót, iż młoda 
niewiasta uciekła w podartej 
sukni od „profesora" i spro­
wadziła policję.

Ustalono, że jest to p. Bole­
sław  Gołębiowski, pracownik 
jednej z firm wydawniczych 
przy ulicy Szpitalnej w War­
szawie.

N ow ozaan gażow an a

a powiększonym Komplecie Damsko Orkiestra
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

(9 „Barze pod Śląskiem"
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3 . Tel. 7 -92 .

W  cien istym  ogrodzie , p rzy  d źw iękach  te j w yborow ej o rk ies try  
k ażdy  z Sz. Klijentón* zn ajd zie  d la  sieb ie  m iły  odpoczynek .

Bufet obficie  zao p a trzo n y  w  trunki k ra jow e i zag ran iczne. 
W yborow a kucbniel C eny b a rd zo  przystępne! O b s łu g a  g rzeczna , 

szy b k a  i solidna! S p ieszcie  a  n ie  pożałujeeie!
Z. p ow ażan iem

Z arząd R esfa a ra c i! „ B a r  pod  f ia s k ie m " .

L I . P. P.?

Niniejszem wzywam

p. K. Pustuła
nagle w sk u tek  p rze rażen ia  usi­
łow ał ukryć się za drzwiami, 
jednakże  nie zdążył: p ad ł  b o ­
wiem drugi strzał i M ajtczak  
z jęk iem  u p ad ł  n a  ziemię.

Kula przebiw szy szczękę 
w yszła szyją.

W ó w cza s  dopiero  A g a te r  
odzyska ł św iadom ość tego, co 
się stało.

R zuciw szy  rew olw er z o- 
Itrzykiem: „Z ab iłem  przyjacie  
la“, wybiegł z chaty i skrył 
się w pobliskim  lesie.

Na sku tek  alarm u p o d n ie ­
sionego przez  W o jtas ik a  zb ie­
gli się sąsiedzi, którzy po sp ie ­
szyli z po m o cą  ciężko ra n n e ­
mu M ajtczakowi.

P rzew ieziono  go do szpitala  
w Z gierzu  w s tan ie  bezna- 
dziejnym.

O  d o k o n an e j  zbrodni pow ia­
dom iono natychm iast  kom en­
d an ta  policji na  pow ia t łódzki, 
po d k o m isarza  N ow aka, który 
w yjechał na m iejsce w celu 
p rzep ro w ad zen ia  d ochodzen ia  
i za rządzen i*  pościgu z* zb ie­
giem.

Poszukiw ania  nie. da ły  re 
zultatu. O  godzinie 7 w ieczo­
rem na p o s te ru n ek  policji w 
R adogoszczu  p rzyby ł  zbiegły 
R e 'nho ld  A g a te r  i ośw iadczyw  
8zy, że zastrzelił  przyjaciela, 
o d d s ł  się sam w ręce  policji.

Z aku tego  w k a jd an y  późnym  
w ieczorem  przew ieziono do 
Ł o d z i  i o sadzono  w areszcie 
przy w ydzia le  śledczym .

o przybycie do mnie oso­
biście do dn. 22 lipca r. b. 
celem  odebrania sobie pre* 
zentów, złożonych przez 
niego mej córce na imieniny

Helena Ż.

ROZKŁAD JAZDY
p ttM v  onhncvcb« Sosnowce

w ażny  od  dn ia  15 m aja  br.

O DC H O DZ Ą:
Do K atow ic) 0.16, 1.12 (posp ieazny) 1.50 

3.32, 4.07, 4.40. 5.47, 7.42, 7.53. 
8 .54.9.39, 10.25, 11.09 12.36, 13.43, 
14.48. 15.38. 16.50. 17.15, 17.38. 
V8.30, 19.13, 19.59. 20.15 (p o s­
p ieszny), 21.18, 23.45.

Do W arszaw y: 0,58 (p osp ieszny), 9.35
(p o sp ieszny) I i .48 ,17 .08 (W arsza- 
w a-W schodnia  p. D ęblin), 22.38. 

Do D ęblina: 2,55, 9.46.
Do M aczek: 1.30, 4.18 (w agon 2 i 3 kl.

Sosnow iec— K raków ), 10.45, 21.00 
Do C zęstochow y: 5.00, 7.48, 14.20, 17.48. 
Do Zaw iercia) 6.45.
Do Z ąbkow ic) 9.05, 13.24, 15 00, (w a­

gon b ezp o śred n iej kom unikacji 
do  W arszaw y i p o łącz , z p osp .)
15.54, 18.50. 19.30, 23.31 (w agon
b ezp o śred n ie j kom unikacji K ato r  
w ice —  Ł ódź  K aliska).

Do Szczakow y: 12.41, 18 20.
Do K azim ierza: 5.55, 15.05, 18.50.21.20, 

Sędziszow a) 6.05 (kursuje  od 1.V 
do 30.IX),

PRZYCHODZĄ:
Z K atow ic) 0.53 (posp ieszny), 1-28, 2.45, 

4.13, 4.58, 6.43, 7.44, 6v57 .9.30 
(posp ieszny), 9.41, 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14.14. 14.53, 15.50 
16.58, 17.44. 18.16. 18.40. 19.25 

20.56, 22.2#, 23.23.
Z W arszaw y: 1.10, (posp ieszny), 7.3).

12.30 (W arszaw a-W schodn ia  p
D ęblin ) 19.02, 20.12 (p o sp ieszn y ).

Z  D ęblina: 3.20, 19.56.
Z  M oczek: 1.45, 4.37, 7.50 14.44.
Z e  Szczakow y: 0.10 (w agon 2 i 3 k i.

Kraków — Sosnow iec).
Z Z ąbkow ic: 3.54 (w agon b ezp ośredn iej 

kom unikacji Ł ódź K aliska — Ka­
tow ice) 5,42, 8.45, 11.06. 15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z Z aw iercia : 9.37.
Z  C zęstochow y: 10.26, 13.35, 17.34, 23.41
Z  K azim ierza: 7.25, 16.40, 20.26, 23.30,
Z Sędziszow a: 22.50 (kursuje  od  I.IV 

do  30.1X).
Ze S trzem ieszyc R.t 6.50 (kursuje  tylko 

w dni robocze).

flrobs* ogłoszenia. |
Posady I praca.

R ym arz cze lad n ik  p o trzeb n y  zaraz  do  
w arsz ta tu  rym arsk iego  K ielana w 

G rodźcu .
p o t r z e b n a  osoba sta rsza , k tó ra  m ogła- 

by  za jąś  się  w ychow aniom  m ałeg o  
dz iecka . F rom m er, T arg o w a  8.

P óźn e .
gubiono leg ity m ację  n r 4.550 na za- 

eił-jk E d w ard a  S iek iersk iego  w y d a ­
ną  w  Sosnow cu, k tó rą  un iew ażnia  się. 
ja n k ie l  Z a jd  zg u b ił k siążeczkę  w o jske- 

J  w ą w y daną  w  P. K. U. Sosnow iec.

Szczerba  Józef zg u b ił książeczkę  Ka '
sy  C horych  nr. 75.440. N i n i e j s z ą

am ow azhian
S ta n is ła w  D uś z W ojkow ie K om ornych 

zag u b ił p ap ie ry  w ojskow e w y dane ■---------  ■----WUJHWWO rr/unuo

p rzez  P. K. U . B ędzin oraz inne  d o ­
w ody.
C ł  M adeyski porucznik , zgubił do- 

* kum enty  i św iad ac tw o  z uk o ń ­
czen ia  szko ły  h and low ej w Sosnow cu. 
IM  ażurow i Józefow i sk radziono  tym  

czasow e zaśw iadczen ie  dem obiliza- 
cy jne  i arkusz  ew idencyjny . W y dany  
p rzez  B aon Z ap aso w y  7 | puJku p ie ­
cho ty  w  A ugustaw ie .

Jzkutn ik  F ran c iszek  zgub ił książecz­
kę Kasy C horych.

\


